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P, Dalilmann.

Stosunek religii d© państwa.
( Ciąg dalszy.')

Chrystyanizm będąc praw dą w szystkich religij go 
poprzedzających, czyli jednocząc w  sobie w  wyższym 
stopniu pojaw u ducha wszystkie m om enta, jakiem i 
stósunek człow ieka do Boga, czyli jego skończoności 
do nieskończoności, po jaw ił się w  życiu historycznem 
ludów , b y ł najw yższą praw dą dla całego św iata  sta
rożytnego, lecz historya ludzkości nie skończyła je 
szcze sw ej m issyi; musi ona jeszcze rozw inąć zupełnie 
całość ducha ludzkiego, musi całkow icie zrealizow ać 
pojęcie stósunku człow ieka do Boga, dla tego i chry
styanizm musi być podniesiony do now ej praw dy ży
wotnej w  pojęciu ducha, w  istocie liistoryi; musi byc 
przeobrażony w formę najw ięcej odpowiednią naturze 
boskiej, to jest w  formę pojęcia i  rozumu. A  w  ten  
czas nie tylko w iara, ale zarazem  i  rozum, k tóry  je s t 
istotą Boga samego, będą  jego elementami i formą
jego praw dy i natury.

Po w ykazaniu, że religia jest w iarą  o Bogu, czyli 
o stósunku skończonej do nieskończonej wolności czło
w ieka, przystąpmy teraz do oznaczenia pojęcia w olno
ści, stanowiącej organizm i życie państw a. N astępnie 
wykażem y, o ile i ja k i zachodzić powinien stósunek 
pomiędzy religia a państwem .  ̂ ^

Jedna m yśl, jeden  cel przyw odzi człow iekow i 
w  całem jego życiu historycznem. T ą m yślą, głów nie 
cechującą godność człow ieka, je s t istota Boga, oży
w iająca istotę ludzką. D la  tego człow iek postępując 
w  coraz wyższym rozwoju historycznego ducha, coraz 
w ięcej godzi sw ą naturę ludzką z boską, coraz w ię 
c e j'z b liż a  się do Boga i w  jego zupełnem się zjedno
czeniu, znajduje dopiero rozw iązanie swego celu, p ra
w dę swego życia i  stworzenia. C złow iek, będąc ob-
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darzony istotą boską, posiada zarazem  wolność, w ła 
ściw ą i odpowiednią wolności boskiej. D la  tego po
m iędzy praw dziw ą wolnością człow ieka a Boga, nie 
m a żadnej różnicy; je s t to jedna św ięta wolność, jedna 
potęga wolnego ducha, przez k tórą  tw orzy on coraz 
now e św iaty historyczne, coraz now e i wznioślejsze 
pomniki sw ej w ielkości, coraz now sze i dokładniej
sze w yw ołu je i w ypow iada pojęcia sw ej praw dy i 
boskiej. C złow iek dla tego jest praw dziw ie wolnym, że 
m a możność rozw ijania się wolności, że rozw ija wolność 
w sob ie , li za pomocą wolności. Inaczej, gdyby nie m iał 
wolności rów nej w  istocie wolności boskiej, straciłby pra
w dziw e miano godności człow ieczeństw a, i byłby li s łu 
żalcem  Boga, a nie jego synem. Jedna miłość, jedna 
w olność panuje w  Bogu a człow ieku. Ja k  Bóg ko
cha wT człow ieku siebie, tak  podobnie człow iek siebie 
kocha w  Bogu. Z tąd  historya nie ma innego w yż
szego celu nad zjednoczenie i zrealizow anie absolut
nego stósunku miłości pomiędzy człowiekiem a B o
giem. Miłosc jest pierw szą podstaw ą wolności, ró
w nie ja k  wolność jest podstaw ą konieczności i na 
w zajem . Zatem ■wszystkie te momenta, jak o  momenta 
stanow iące istotę boską, razem i łącznie pojaw iać się 
m uszą. N atura tych momentów odpowiada w  zupeł
ności naturze ducha ogólnego, dla tego i człow iek 
w  życiu historycznem musi w’edlug ich konieczności, 
jak o  konieczności boskiej, działać i postępow ać.

T ą koniecznością powodowany i rządzony duch 
ludzki, rozw ijać musi sw ą istotę boską coraz mocniej 
i  w yraźniej, dopóki ona sama, jako  w olna, nie utw o
rzy  sobie formy w łaśc iw ej, rzeczywistości odpowiedniej 

pojęciu. T ą  istotą, czyli myślą boską, jest pra
w dziw a nieskończoność człow ieka, je s t idea wolności, 
d la  której i przez którą duch żyje i działa .

W olność nieskończona człow ieka, stanowi głów ną 
jego  istotę, w  całym w ięc postępie życia swego ciągle 
on ją  rozw ija i wypow iada. W yższy lub mniejszy 
je j  stopień pojęcia nadaje i pociąga odpowiedni cha
rak te r życia obyczajowego i w szelkich stósunków so- 
cyalno-politycznych.

Pojęcie sw ej nieskończoności, czyli swe'j boskiej 
w olności, obudzą w  człow ieku w olę św iętego w yko
nania, co mu pojęcie wolności ogólnej nakazuje i prze
pisuje. Długo musiała w olność być rozw ijana, nim 
przyszed ł człow iek do je j pojęcia samowiednego, a 
tem samem do oznaczenia zupełniejszego sw ej woli i 
sw ą w olę poznał w  w oli ogólnej, w  w oli narodowój. 
W szystk ie  jednak  momenta swego późniejszego życia 
posiadał on w  najw iększej naw et sw ej bezpośredności; 
lecz powodem  tylko różności swego umysłowego stanu

odznaczał i wydatniejszym  czynił ich charak ter i zna
miona ich istoty. D la  tego w pierwszym stanie na
tury m iał ju ż  człow iek możność przyszłego rozw inięcia 
wolności, a tem  samem i w o li; z tąd, ja k  idea w ol
ności, tak  podobnie idea woli jest wieczną i praw dzi
w ie boską. W olność bez w oli byłaby czczym tylko 
przymiotem bez życia i praw dziw ego znaczenia. 
Czemże byłby sam naw et Bóg przy najw yższej wol
ności, bez w oli je j w iekuistego urzeczywistnienia, 
bez mocy wypow iadania absolutnego sw ej istoty, sw e
go wmętrza, jeżeli najm niej można istotę, umiejącą 
czuc, myśleć, byc w olną , bez wToli oznaczenia tego 
w  ś wiecie, co mu natura jego pojęcia zaw iera i obej
muje: p raw dziw a istotność człow ieka, będąc w zupeł
ności odpowiednią naturze boskiej, podobne odbywać 
musi życie, jak ie  Bogu samemu przypada i przystoi. 
D la tego człow iekow i w spólnie z wolnością tow arzy
szyć nieomieszkuje -wola, przez którą w ykonyw a 
wszystko to, co mu św iętej wolności przymierze w y
maga i żąda. W szystkie zatem formy polityczno-so- 
cyalnego życia narodów odpow iadają stopniowi ich 
pojęcia wolności, a te’m samem stopniowi w oli, jak ie  
te narody m ają i posiadają. Życie w ięc przeto naro
dów nie można uważać, jakoby li było obrazem przy
padkow ych stósunków do wolności tow arzyskiej, ale 
owszem szukać w nich należy, o ile pojaw iła w olność 
i w olą samego Boga. C złow iek musi zmierzać do do
pięcia celu, ja k i  ożywia jego is to tę ; ponieważ zaś 
tą  ideą, czyli tym celem, jest poznanie i zrealizow anie 
wolności i woli boskiej, zatem najw yższe momenta 
jego historycznego życia uw ażane być tylko mogą ja k  
najw yższe pojaw y idei wolności i woli.

f a  idea woli przechodząc różne upośredniczenia 
momenta, w  najwyższym  swym stopniu pojaw ia się 
w  państw ie, ponieważ tu jest w idzącą i pojm ow aną; 
tu człow iek praw dziw ie zaczyna oznaczać istotę sw a 
natury, dla tego państw o uw ażać można jako  odbicie 
praw dziw ej boskiej istotności człow ieka. Tu wycho
dząc po za w zględy osobiste, indywidualne, zaczyna 
okazyw ać sw ą nieskończoność, zaczyna rozw ijać sw a 
nieśmiertelność, rów ną w  ogólnem pojęciu nieśmiertel
ności boskiej. W olność więc człow ieka przechodząc 
w  wolę ogólną, przybierze charakter obyczajowości, 
charakter p raw dziw ie ogólnego życia. Państw o, bę
dąc pojawem przedmiotowym ogólnej w oli człow ieka, 
musi zarazem wciągać w  siebie w szystkie momenta 
rozw ijania, w łaściw e i odpowiednie jego naturze. Po
nieważ zaś duch ludzki mieści w  sobie momenta u- 
czucia, myśli i w oli, zate'm w szystkie w ypływ y z tych 
trzech w ielkich sfer ducha w  państw ie, ja k o  najko-
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rzystniejszem odbiciu się woli jego ogolnej miejscu i 
stosowne swe znaczenie mieć powinny i  muszą* Duch 
obdarzony temi trzem a momentami, które jak o  funkcye 
jego życia w nim pojaw iając się, najw znioślejsze ro
dzą dziedziny, w łaściw e i odpowiednie ich w yłącznej 
naturze. D la tego też w  dziejach ducha widzimy 
sztukę, religią, umiejętność i państw o.

Życie obyczajowe w ciągając w  siebie istotną 
rzeczywistość człow ieka, w łączac zarazem  musi do 
praw dziw ej swej harmonii wszystkie ogolne momenta, 
jakiem i jego ducli jest opatrzony, jakiem i żyje i rnis- 
syą swą odbywa i spełnia. Zatem państw o uw ażać 
możemy jako organizm obyczajowy, zaw ierający w  so
bie sztukę, religią i  umiejętność. W szystkie te poja- 
w y trzech w yłącznych dziedzin ducha, nie mogą istnieć 
po za państw em , po za życiem obyczajow em , lecz 
owszem, ja k  one są koniecznemi i istotnemi momen
tami każdego państw a, tak  podobnie państw o jest ich 
stosownym pokarmem i zasiłkiem . Chcieć wyłączyc 
sztuki, religią, umiejętność z państw a, jestto chcieć 
złupić ducha ludzkiego z najw iększych skarbów , je s t
to żądać w yparcia się jego w łasnej natury, i własnem 
morderstwem być mordercą siebie samego.

W ykazaw szy, że religią będąc w iedzą stosunku 
skończonej do nieskończonej wolności człow ieka, czyli 
że będąc przedmiotową stroną ducha, a państw o bę
dąc zrealizowaniem idei w oli ogólnej, czyli zrealizo
waniem poprzedniego stosunku, lub, że będąc stroną 
przedm iotową ducha; przystąpmy teraz do oznaczenia 
w ed ług  pojęć religii i państw a, w łaściw ego stosunku, 
w  jak im  te dwie dziedziny ducha zostawać powinny 
i muszą.

Pojęcie samo religii w ykazuje, o ile wzniosłe i 
w olne musi ono mieć stanowisko w  państw ie. Jej cel 
będąc poznanie absolutnej wolności, czyli wolności 
Boga, stanowiącej praw dę człow ieka, nie może być 
ograniczony żadnemi przeszkodami, ale ow'szem pozosta
wiony stanow i najwięcej godnemu i odpowiedniemu je j 
posłanictw u i nadaniu. Duch ludzki poznając przez religią 
praw dę swe'j skończonej wolności w  nieskończonej w o l
ności Boga, poznaw ać ją  tylko może wolnie, gdyż wol
ność rodzić tylko i  w ydaw ać może owoce i czyny. 
D la tego religią musi mieć absolutne stanowisko 
w  państw ie, musi być pozostawiona wolnemu swemu 
rozw ijan iu , formą ja k  najwolniejszej obserwancyi 
zabezpieczoną. Państw o, co się tyczy istoty religii, 
nie może brać żądnego udziału, nie może naznaczać 
żadnego kierunku je j rozw ijaniu, ale owszem pozosta
wić przyrodzenie je j w łaściw ego pojęcia duchowi oby
czajowemu państw a, który, jako  sw ą głów ną treść,

najstaranniej i dokładniej pielęgnować i rozw ijać po
doła. Jeżeli państw o stara się naznaczać, lub utrzy
mywać pew ien charakter istoty religii, bez w łaściw ego 
potwierdzenia postępu ducha czasu, w ystępuje naten
czas jak o  nieprzyjaciel M’olnej w oli obyczajowej, ta 
muje wolny postęp narodu. Pow iedzieliśm y w yżej, 
że w  chrystyanizmie przyszedł człow iek do uznania 
sw ej wolności, przez uznanie nieskończonej wolności 
w  duchu boskim. Z tąd  przez chrystyanizm zaczęto  
się panowanie wolnego ducha, którego zasadą je s t 
istnieć i rozw ijać się wolnie przez wolność. K ierunek 
ten ducha, będąc dziełem  długiej jego pracy, obudzi
wszy w łaściw e uczucie i sposób pojm owania w olno
ści, pociągnął za sobą charakter wolnego rozw ijania 
się samowiedzy i wolności człow ieka.

Gdy religią jest i pow inna być prawrdą ogólną, 
praw da oświecającą massy lu d u , zatem pojm owanie 
najw yższej wolności, ja k ą  je s t wolność B oga; nie 
może być tam owaną i ograniczoną. Każdem u dozwo- 
lonem być powinno dążyć i zmierzać do owego nie
skończonego przybytku wolności boskiej, i tak  m yślą 
i rozumem, przez pojmę je j istoty czcić i uw ielbiać 
Boga wolności, Boga historyi.

C złow iek, pojmując nieskończoność boską, po j
muje zarazem i sw ą nieskończoność, słow em , w szy
stko to, co tylko cechę ludzkości w  nim oznaczać i  
w ykazyw ać podoła. Zatem  to w zniosłe stanow isko, 
do którego każdy człow iek zmierzać nie p rzestaje , 
pozostawione być musi je j rozumnej w oli, jego rozum
nemu badaniu i poszukiwaniu. Gdy państw o usiłu je 
tamować w olne myślenie obyw ateli, staw ia zarazem  
granicę możności ludzkiej, do podniesienia się do swego 
istotnego celu, do ubóstwienia się w prawdziw 'em pojęciu 
sw ej nieśmiertelności i boskości. W strzym uje w olne roz
w ijanie ludów  i ograniczając wolność ducha, uw łacza  
i w ystępuje na przeciw  samego Boga. Może nie je 
den powie, że w  tym stósunku państw a do religii, na
stąpi co głow a, to re lig ią ; co człow iek, to inne w y
znanie. Lecz stan ten nie pociąga żadnej szkody dla 
państw a, ale owszem jes t ja k  najw iększą konieczno
ścią, muszącą istnieć w  każdem państw ie. C złow iek 
zaczynając sam m yśleć, zaczynając sam pojm ować 
siebie, w zniesie się do rozumnego pojęcia siebie i B o
ga. W szyscy w ięc ludzie rozw ijając się w olnie i  
myśląc rozumnie, muszą przystać do jednego rezultatu* 
do jednej praw dy. Podobnie i  w  tej mierze każdy , 
zaczynając stosunkowo do swych pojęć myśleć o sw e j 
religii i w ierze, w znieść się musi do jednego ogólnego 
pojęcia, leżącego i istniejącego w  rozum ie; do jed n e j 
praw dy, która jest treścią jego istotnego życia i  czy-
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nu. Trudno je s t zniszczyć w  człow ieku naturę i przy
m iot jego rozumności, trudno naznaczyć pew ne granice 
rozum owi, przeciw’ne jego charakterow i i istocie.

Rozum, będąc przymiotem Boga, je s t zarazem  i 
przymiotem człow ieka, dla tego rozum tylko może być 
zdolny praw dziw ie pojąć B o g a , rozumem też tylko 
m ożna godnie czcić i  uw ielbiać jego  potęgę i wszech- 
mocność.

Z  tąd  rozw ijanie się historyczne wolności czło
w iek a  nie może być innem, ja k  rozum nem ; nie może 

ja k  ty lko zgodne i odpowiedne jego naturze. 
Zatem  rozum sam dla siebie tw orzy drogę i kierunek 
sam sobie czyni przepisy. Przeto państw o, będąc 
zrealizowaniem  w oli ogólnej, nie może tamować na j
wyższego pojęcia w olności nieskończonej człow ieka; 
n ie  może żądać, aby człow iek w yparł się sw ej nie
śmiertelności, aby porzucił sw ą boską naturę i z czło
w iek a  s ta ł się zw ierzęciem , z utw oru wolnego ducha 
utworem  natury . Tym sposobem życie każdego na
rodu  nabierze w łaściw ej samodzielności, obudzi się 
postęp ogólny, a dążność człow ieka do praw dy n a 
b ierze w ięcej mocy i potęgi. Prędzej św iatło  praw dy 
przedrze się do mass ludowych, prędzej uczuw szyone 
sw ą  godność boską, uczczą praw dziw ego swego Tw órcę 
uw ielbieniem  leżącem i w ypływ ającem  z ich wolnego 
i  samodzielnego życia.

( Koniec nastqpi.J

a u ś  b e r  beut f cfyen 25 o r  get t
OOIt

H offm ann »on gaUetsIeGctt.

Pow szechnie znany autór, Dr. August H enryk Hoff
m ann, niedawno od professury przy uniwersytecie w ro
cław skim , z powodu pism swoich oddalony, w ydał pod 
powyższym  tytułem  życiorysy k ilkunastu znakomitych 
pisarzy  niemieckich z w ieku 13go do 17go, zastana
w ia jąc  się szczególniej nad ich politycznem stanow i
skiem  w  swoim czasie. Z  tych m ężów najznam ienit
szym  jest L uther, którego dążności, jak o  też następ
stw a w ynikłe z jego nauki, bezstronnie autór w yjaśnił. 
Z  w ielu w zględów  je s t to interesowny dla nas przed
m iot, sądzimy przeto przysłużyć się publiczności p rze
k ład em  tej rozprawy.

„D r. M arcin L u ther urodził się w  Eisleben, 10. 
L istopada, 1483. ro k u ; um arł tamże dnia 18. Lutego, 
1546. roku, jak o  professor teologii w  W ittenbergu.

L u ther bezw ątpienia najdzielniejszym jes t mężem 
swego w ieku . P rzedsięw ziął on ducha ludzkości w y
zw olić: temu celowi całe życie pośw ięcił i  wszystkie 
jego  czyny do tego tylko dążyły. N am iętnie, bez
w zględnie, niezachw ianie, z tak  silną w olą i gorącą 
m iłością św iętej Ew angelii tę  myśl w ykonyw ał, iż 
nie ma praw ie w  historyi przykładu rów nej stałości 
w  przedsięw zięciach. B y ł to mąż dzielny w  całem 
znaczeniu tego w yrazu, kochający praw dę, w  czynach 
swych za sumieniem tylko idący.

Papież i  cesarz drżeli przed biednym mnichem 
Augustyanem. M ógł on b y ł panować nad światem , a 
pozostał elektorsko-saskim  professorem teologii w  W it
tenbergu z pensyą roczną 200 ledw o talarów . O asie  
u w ażał za powołanego od Boga, aby wiarę ew ange
liczną czystą i nieskalaną ogłaszać i ten zaw ód star
czył mu za wszystko na ziemi, w  nim całką nagrodę 
i pociechę swą znajdow ał, i w  uniesieniu zapom inał 
naw et o własnym interesie i sw ojej familii. M ógł on 
pismami swemi się zbogacić, lecz pozostał ubogim. 
„D arniom  otrzym ał,“  m aw iał, „darm o daję i nic za to 
nie żądam . Chrystus, mój Pan, już  mi tysięcznie w y- 
nadgrodził. “  Jak  mało swoim zostaw ił, okazuje te
stament z r. 1542.: W ioseczkę Zulsdorff, dom, k ilk a  
puharów  i klejnotów , w  w artości 1000 z łt. re ń ., a 
przytem 470 z łt. długów. A  jeszcze za szczególną i  
cudowną praw ie łaskę  uw ażał, iż na tyle się zdobył. 
A  jednak  ży ł szczęśliw y i zadowolony przy tej chu
dobie! Jeżeli nas, oddalonych od owego czasu i jego  
burzliw ych w ypadków , namiętność je g o , burzli- 
wość i  zelżyw e w  dysputach mowy rażą, będąc sami 
daleko bardziej konwencyonalnie wychowani, przebie- 
glejsi i rozw ażniejsi; jeżeli utraca, mówię, na chw ilę 
przez to naszą sym patyą, to przecież w net nas zno
w u ujmie, gdy w  domowe i towarzyskie życie jego 
zajrzem y. Jak  ludzko m yślał i czuł w ielki on maż, 
ja k  dziecinnie i dobrodusznie um iał żartow ać! Sw ej 
K asi, św iętej i opatrznej kobiecie, ja k  krótko przed 
śmiercią żonę nazyw a, pisze w  listach o w ielkich i o 
drobnych rzeczach; co w idział, ja k  się m iewa, pyta 
o przyjaciół i o dom , naw et o m ałych podarunkach 
wspomina, które go spotkały:

„ W in o  krajow e bardzo tu  d o b r e , p i s z e  w  je 
dnym liście, „ i  naumburgskie piwo dobre, ty lko, że 
piersi mi zamula sw ą smołą. D iabeł na całym  św ie-
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cie piwo nam smolą zepsuł, a wino s ia rką .44 Czuły 
je s t liścik do kochanego synka Ja s ia , który  tak  się 
zaczyna: „C ieszy mnie, ze  się dobrze uczysz i często 
się modlisz. P rzy  tern pozostań i na dal, mój synku: 
z powrotem przyw iozę ci pięknych rzeczy z jarm arku . 
Znam ogród piękny i wesoły, dokąd w iele dzieci chodzi, a 
m ają złote sukienki na sobie, zbierają piękne jab łuszka  pod 
drzew am i i gruszeczki, w iśnie i śliw ki; śpiew ają, skaczą i 
b aw ias ię : takżeładnekon ik im ajązezło tem iuzdeczkam ii 
srebrnemi siodły. Zapytałem  się człow ieka, do którego ten 
ogród należał, czyjeby te dzieci b y ły?  A  on m ów ił: 
„ „ to  są dzieci, co modlić i uczyć się lubią i grzecz- 
nemi sa.4444 W tedym  mu pow iedział: dobry człow ie
cze, j a  także mam synka, nazyw a się Jaś L u ther; 
nie mógłby on także przyjść do ogrodu, aby ja d ł  te 
piękne ja b łk a  i g ru szk i; żeby pohasał sobie na tych 
konikach i z temi dziećmi się zabaw ił ? A  człow iek 
ów odpow iedział: „ „ jeżeli się modlić i uczyc lubi, a 
grzeczny jes t, to także do ogrodu przyjść może, i L ip- 
pus i Jost także , a ja k  wszyscy się zejdą, będą ta k 
że m ieli piszczałki, gitary, cymbały i różne instrumen
tu, i tańczyć będą i strzelać z m ałych łu ków .4444

L uther by ł', ja k  mówię, w  każdym w zględzie 
dzielnym człow iekiem : kropli fałszu i niepraw’osci
w  nimbyś nie znalazł. A  co on to zd z ia ła ł! Z asłu
gi jego dla ojczyzny i ludzkości są ogromne.

Lecz i w ad  jego pominąć nie możemy. Jeden
szczególniej b łąd  nas uderza, b łąd , który już  w ten
czas by ł niebezpiecznym i zaw sze jeszcze niebezpie
czeństwem grozi.

L uther chciał tylko duchowej wolności, k tóra nie 
na  zewnętrznym  świecie, lecz na wewnętrznem  życiu 
człow ieka polega. Zew nętrzna wolność zdaw ała  mu 
sie być zbyteczną przy w ew nętrznej, i owszem, uległość 
i  poddaństw o uw ażał za skuteczny środek do osią
gnięcia w ew nętrznej wolności. Cierpienia i  troski u- 
w aża ł tylko jako  ćwiczenia w  w yzw oleniu ducha, i 
k u  temu celowi radził za najlepsze środki posłuszeń
stwo, cierpliwość i poświęcenie się. Naw et w despo
tyzmie i  w  ujarzmieniu ludu tylko konieczne z łe  w i
dział, do którego nie trzeba być pomocnym, ale k tó 
remu ulegać w ypada. „Przeciw  krzywdom / 4 mówi 
w yraźnie, „nie trzeba się bronić, lecz je  znosić: ale 
krzyw dy żadnej nie trzeba uspraw iedliw iać, ani też 
kom u służyć za narzędzie do je j wyrządzania.44

Temi ideami przejęty, wystąpił Luther r. 1525. 
na widownią, właśnie, gdy chłopy przeciwko niezno
śnemu uciskowi szlachty, księży i książąt swoich po
w stali. Żądania ich były słuszne i sprawiedliwe, 
ale Lutlier z początku do pokoju tylko nakłaniał:

w krótce, gdy widział, że niechęć z obu stron wzra
stała, wszelka nadzieja spokojnego załatw ienia nikła, 
a przez to dzieło jego, to jest nauka czystej ewange
licznej wiary, zagrożoną zostawała, wtedy powstał 
w niepohamowanym gniewie „przeciw zbuntowanym 
rozbójniczym hordom chłopstwa.44 „D la tego, moi 
panowie, przybądźcie na pomoc! zmiłujcie się nad o- 
błąkanymi ludźmi! Kto może niech rąbie i morduje! 
Szczęśliwy, kto ofiarą padnie, gdyż piękniejszej śmierci 
nigdyby nie zna lazł!44 Te jego słow a stały się mor
derczym orężem w ręku szlachty i panujących: biedni 
chłopi zostali pobici, i wszystkie sprawiedliwe ich 
żądania i nadzieje zniweczone zostały: klęska okropna, 
która na trzy wieki się rozciągnęła! Naszym czasom dosta
ło się w  udziale, zmazać niesprawiedliwość przeszłości. 
Poddaństwo całkiem zniesiono, wiele ciężkich podat- 
ków uchylono, a przynajmniej zniżono, w wielu miej
scach zaciągi i dziesięciny zregulowano, komunalne 
ustawy zaprowadzono, a przez reprezentacją stanu 
chłopskiego i jego interesa zostały zabezpieczone.

Dopiero w  now’szych czasach można było pojąć, 
czem było to wielkie poruszenie ludu w Niemczech, 
które nazwano później wojną chłopów', i dziś dopiero 
doznano, jak  ważny w pływ  ten nieszczęśliwy wypa
dek w yw arł na życie ludów i politykę Niemiec. Dziś 
dopiero, gdy najważniejsze dokumenta i świadectwa 
współczesnych z archiwów' i bibliotek przez Henryka 
Schreiber, (r. 1824.) Ferdynanda Oechsle (1830.) i 
Henryka Bensen (1840) i innych wydobyte zostały, 
można ocenić wpływ Luthra w wojnie chłopskiej. 
Bensen najlepiej to wykonał w  jednym rozdziale 
swego dzieła: © efcfjtdjte beź 23auernfriecje$ in D fifr a n *  
fen . Do smutnego dochodzi on rezultatu, lecz który 
zawsze powinien zostać nam w pamięci: „Gdy stary
kościół katolicki na ucisk od świeckich, lub ducho
wnych panów wywierany, przynajmniej według nauki 
swej nigdy nie zezwalał, lecz ow'szem praw człowie
ka i ludu nawet naprzeciw ko cesarzom silnie i zwykle 
zwycięzko bronił, przeciwnie reformatorowie ewange
liczni, ten zarzut na siebie ściągnęli, iż pierwsi po
między Germanami ducha poddaństwa i tyranii formal
nie nauczali i zaszczepili.44

Luthra czyny z rozmaitych stron objaśniono i oce
niono, najmniej jednak dotąd ze strony politycznej, a 
pewna klassa pisarzy z umysłu ten punkt omija. Nasz 
wiek wymaga bardziej, jak  którykolwiek, aby i z tej 
strony Luthra poznać, dla tego niech mi wolno bę
dzie przytoczyć tu słowa bardzo szanownego publi
cysty niemieckiego:

„Reformacya tylko panującym i uczonym korzyść



przyn iosła ; lud przez nią nic co do św iatow ego szczę
ścia nie zyskał, a w iele duchownego u trac ił. W  o- 
góle biorąc, wTadza księży b y ła  tylko przew agą mo
ralną. Ludy ubożały dla zbogacenia kościo ła , tak  
ja k  młodzieniec dla swej kochanki się wyniszcza, je 
żeli je s t zasłaby, lub zbyt nam iętny, aby m ógł je j dą
som i pieszczotom się oprzeć. Lecz gdy po reform a- 
cyi książęta dobra i dochody duchowne sobie przy
w łaszczyli, pow stały podatki na miejsce dobrowolnych 
danin i kary  rzeczywiste na miejsce p iek ła . Luther 
odebrał ludow i raj, a zostaw ił mu p iek ło ; w zią ł mu 
nadzieję, a zostaw ił bojaźń, P rzepisał skruchę, aby 
od grzechów  się uwolnić, niebaczny, że żal nie da się 
nakazać. Z ad a ł dobrych uczynków, zam iast zew nę
trznego nabożeństw a, lecz dobrych uczynków nauka 
sw oją nie pomnożył.

O byczaje stały  się surow szem i; na zewnątrz 
w szystko było czystem i bez skazy; lecz w ystępki 
by ły  tylko w ew nątrz utajone i w sk ry tośc i nadw erę
ża ły  tow arzystw o. Podstępy i szelm ostwa zajęły  
miejsce gw ałtów  i otw artych w ystępków . Ilość św iat 
się zm niejszyła, dnie robocze, a przez to trudy ludu 
się pom nożyły: nabożeństw o, k tóre w  katolicyzmie
pociechą, rozrywką i wypoczęciem dla nieszczęśliwych 
było , zamieniło się w  szkołę moralności, gdzie praw o
w ierni się nudzili i zasypiali. Teologia z boskiej u- 
m iejętności sta ła  się nauką, która dla pojęć ludu nie 
przystępną została. Życie publiczne, zupełnie ustało. 
Kie było już  malarzy, poetów, nie było uroczystości 
dla ludu: publicznych gmachów już  nie staw iano; 
egoizm prowincyonalny i domowy zastąp ił ducha na
rodow ego; lud niemiecki niegdyś tak  w esoły, do
w cipny, niewinny, zam ienił się przez reformacya 
w  smutny, niezgrabny i nudny. Życie Niemców' jest 
życiem postne'm, które już  trzy w ieki trw a , a dobry 
lud niemiecki, jeszcze ma daleko do sw oich świat 
w ielkanocnych.

L u ther był w ielkim  człowiekiem , ale b y ł czło
w iekiem  i posiadał w szystkie ułomności i słabości tego 
rodu. W yniesiony ze stanu plebejuszów , nienawi
d z ił go i pogardzał, i w o lał sam się oddać w  protek- 
cyą możnych, aniżeli opiekow ać się sw ojemi. K siążęta 
podchlebiali mu, ponieważ go się bali, a L u ther tak 
b y ł ich bojaźnią wzruszony, i tak  odurzony ich w dzię
czeniem się, iż w cale nie poznał, że oni tylko z dumy 
i  z chciwości jego naukę przy jęli, a że się skrycie 
w yśm iew ali z jego religijnego i filozoficznego' zapału . 
Ł u th e r w iele złego sw ej ojczyźnie w yrządził. Przed 
nim u Niemców tylko poddaństw o znano, L u th er ob
d a rzy ł ich jeszcze nikczemnym duchem służebności.

Południowe szczepy, które katolickiem i pozostały, boją 
się swych panów', lecz ich przynajmniej nie kochają  
i nie szanują, miłosc i cześć zachow ując dla Boga i 
jego namiestnika.

D la tego w szystkie katolickie narody, skoro sie 
dosyć silnemi uznały, jarzm o ze siebie zrzuciły, a 
przynajmniej z dobrem lub złem  powodzeniem o swo
bodę się kusiły . Lecz narody reformowane, w których 
panujący za radą i z przyzwoleniem reformatorów mo
ralną w ładzę  kościoła ogarnęli, łącząc ją  ze sw oja 
m ateryalną siłą , musiały miłość i cześć, k tórą  daw niej 
kościołowi oddaw ały , przelać na sw ych św ieckich 
panów , jak o  powinna im ofiarę. Tylko w  północnych 
narodach znajduje się ta  g łup ia i ślepa miłość i ta  
zabobonna cześć dla panujących, k tóra ludzi tak  u - 
podla i te nieszczęsne narody do sw ych w ięzów  przy
kuw a. One się nie odważą ich rozerw ać, nie dla 
tego, żeby ich w ystępek socyalny odrażał, ale że w zdry- 
gają się przed naruszeniem świętości. K atoliccy kap łan i 
nigdy ślepo posłuszeństw a nie nakazyw ali, ja k  refor
mowani, a boskie nie było praw o panujących, chociaż 
daw niej używ ane, jednak od reformacyi dopiero przez 
same narody zostało uznanem.

L u ther by ł typem niemieckiego filozofa, ze w szy- 
stkiemi cnotami i wadam i swej narodowości. Bystre
go rozumu, uczony, dowcipny, orlim wzrokiem prze
nikający ciemnoty swego w ieku, sta ły , cnotliwy, nie
skazitelny, względom możnych ła tw ie j, niż ich pod- 
chlebstwom się opierający, śm iał L uther, biedny mnich 
nieznany, ogromnej potędze Papieża w ojnę w ypow ie
dzieć. Lecz politykiem nie był, nie zn a ł' rzeczyw i
stego św iata, nie rozum iał intryg, namiętności i uporu 
wyższych stanów , ani się poznał na zdrowym instynk
cie, na cnotach i na interesie ludu. Pogardzał w  naj
wyższym stopniu ludem, który sam jeden  je s t dobry i 
cnotliwy i zaw sze swoje zdanie szybko av sposób my
ślenia obraca, a z myśli do czynu przejść usiłuje,

L u th ra  dzieło w ynikło bardziej z w yrozum ow a- 
nej w iedzy, niż z uczucia sumienia. Zapom inając, że 
sam Bóg mimo wszechmocy sw ej św iat m ateryalny 
stworzyć musiał, aby sw ą boskość ob jaw ić: zapom i- 
nając, że moralne i  m ateryalne interesa zawsze sie 
łączą, i że jednych poruszyć nie można bez popchnię
cia drugich: p rzek lina ł Luther ten lud, który jego no
w e idee chciał ucieleśnić. D iabeł pewnego razu przy
szedł do jego ustronia, aby go sobie zniewolić, lub go 
zastraszyć. L uther rzucił nań  kałam arzem , a diabeł 
oknem w yskoczył. Ponieważ raz tak i sposób w ojo
w ania przeciw  biednemu d iab łow i mu się udał, sa
dził L uther, że atram ent najlepszym  jes t pociskiem
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przeciw  bezprawiom , despotyzmowi, dumie i chciwości 
możnych panów. T a  Lutherska artyllerya od tego 
czasu w  niczem się nie w ydoskonaliła, bo niemieccy 
moraliści i  politycy' jeszcze dziś poprzestają n a  pisa
n iu .f‘

W. K ...........

Do l i is to ry i daw n ej JPolsM,
£ D  olszy ciąg.J

Uatlanie starostwa soleckiego [Bogu
sławowi Leszczyńskiemu, Podskar

biemu koronnemu, przez Jana  
14 uzimierza 1608-

D yplom a, zaw ierające św ietną apologią domu Leszczyńskich.

Jan Kazim ierz, z  laski boi-ej Król polsni i U d.

O z n a y m u i e m y  etc.

K toby chciał szczere'm, a nie zawisnem w yrazić, 
wyconterfetować piórem starożytne ozdoby, przezacne 
dzieła, wysokie y w  potomne czasy nieśm iertelnej 
pamięci godne domu Leszczyńskiego, w  tey Rzpltey 
zasługi, przyznaćby tu musiał, że niemasz tak  przed
niego y tak  zacnego Senatorskiemu Dostojeństwu na
znaczonego w  Senacie mieysca, któregoby Przodkowie 
tey Prosapicy od wyższych ieszcze y  żadną chwilą 
nieprzerw anych wieków' zasiadać, lub też przedniey- 
szych urzędów  koronnych w  nagrodę cnot, zasług  y 
stateczney ku Oyczyznie y Panom swym  w iary admini
strow ać nie mieli. Aleć mniey iest rzecz potrzebna 
dawnieyszych Domu tego przypominać decora, kiedy 
iuż onemi sław ni Dzieiopisowie swoie napełnili monu- 
menta. T ą  iednak szczególną słusznie się chełpić y 
chlubić może szczęśliw ością, albo racze'y należytą 
cnotom y zasługom nagrodą, że w  iednym czasie 
w ielkich y poważnych ra d ą , m ęztwem  y dostatkami 
Oyczyznę w spieraiących liczy przy Boku Naszym sze
ściu, oraz raro Exemplo Senatorów , W ac ław a  W a r 
mińskiego, A ndrzeja Chełmińskiego y Pomerzańskiego, 
K anclerza W ielkiego, Koronnego; Biskupów : Andrzeia 
W oiew odę D erptskiego, świeżo zm arłego ; Jana Gnie
źnieńskiego, Starostę M alborskiego, Ochmistrza Królo-

w ey Jey  Mości Paniey M ałżonki N a sz e j; P rzecław a 
Szrem skiego; C astellanów : B ogusław a, Podskarbiego 
W ie lk . Koronnego, G enerała W ielko-Polskiego, M ię- ( 
dzyrzeckiego, Samborskiego, Starostę z Leszna L e 
szczyńskich. I  lubo to iuż nic nie zostaie, coby od 
consummatam Nominis Leszczyniani gloriam desiderari 
mogło, przecie iednak wzwyż mianowany W ielm ożny 
Podskarbi Koronny 1 ) nie kontentuiąc się y od Przod
ków  zostaw ioną y od teraźnieyszey potomności przez 
różne czasu pokoiu y woyny R zp lte j usługi nabytą 
sław ą, do tego zaw sze swoie obracał intencye celu, 
aby do starożytnych ozdób nowe coraz dziełam i w ła - 
snemi swoiemi przyczyniał Y irtutes et gloriae incre- 
menta. Spokoynieyszych Rzpltey czasów' nie w  grze- 
sznem panowaniu, albo lekkich iakich zabaw , ale w  u- 
stawicznych pracach, w  usługach y funkcyach publicz- 
cznych la ta  swoie prow adził. Commissye różne ex 
sancito et instituto publico dzielnie odprawuiąc, T ry
bunalskie y Seymowe, Poselskie subsellia zasiadaiąc, a 
na każdym  placu tak  staw aiąc, iako urodzona cnota, 
zacne urodzenie y powinna ku Oyczyznie miłość po 
nim w yciągała; nic prywatnego nie szukaiąc, ale tylko 
samo dobro pospolite, całość Rzpltey y oraz dostoień- 
stwo królew skie na osobliwej pieczy m aiąc: y dla
tego nie poraź powierzona mu była ko ła  Polskiego 
directia, a k tórą nie mniej chwalebnie jak o  szczęśliw ie 
odpraw ow ał, gdy roztropnością, dzielnością y łagodno- 
mownością swoią rozerwane Collegom studia uym ow ał, 
rozróżnione aifecty y rady iednoczył y do pożądanego 
zatrzym ania, lubo też pomnożenia p ra w , swobód y 
wolności Oyczystych przyprow adzał portu. Z a nastą
pieniem zaś burzliw 'ych y zamieszanych czasów, żadney 
nie opuścił okazyi, któreyby kosztem y zdrowiem swym 
Oyczyznie służyć nie m ia ł: a mianowicie za Panow a
nia Naszego, podczas Expeditiey Zborowskiey, 2 )  gdy 
przeciw ko potężnym Hordom Pogańskim y niezliczo
nym K ozaków  R ebellizantów  Hufcom z ludźmi ko
sztem swym zaciągnionemi wcześnie do Boku Naszego 
przybył y w  oczach Naszych mężnie y odważnie sta
w ał. A le y przeszłego R oku, kiedy z tym N ieprzy- 
iacielem iuż o W iarę  katolicką y koronę Naszą k ró 
lew ską przyszło Nam w alną  pod Beresteczkiem  3 )  
stoczyć b itw ę, okrytym Regimentem swoim znacznie 
woysko Nasze posiłkow ał y sam w  Osobie swoiey na 
tamtym Marsowym placu tak  sobie mężnie postępow ał,

1) Bogusław Leszczyński, G e n e r a ł  W ielko-P olsk i, M iędzy
rzeck i i  Sam borski Starosta*

2) R . 1649. p rzec iw  C hm ielnickiem u i T atarom .

3) R. 1651, dnią 28. Czerwca,



ze nie tylko na śmiertelną Imieniowi i Domowi swemu 
zarobił sławę, ale y następuiącey potomności iasny 

, meztwa, odwagi y ochotney ku Oyczyznie usługi do
wód y wizerunek zostawił. Te tedy y insze zasługi 
iego w pilne'y maiąc consideraciey, chętnieśmy się do 
tego skłonili, że przeznaczonemu W iel. Podskarbiemu 
koronnemu Starostwo soleckie, po zeyściu z tego 
świata dawnego Starosty dispositiey Naszey podlega- 
iące, dać y konferować. Które to Starostwo prze- 
rzeczony W . Podskarbi z miastem 4 ) y z inszemi 
wszystkiemi in genere miasteczkami, siołami, słobo- 
dami, futorami, wsiami, nowemi y staremi osadami, 
rolami, gruntami osiadłemi y nie osiadłemi, pasiekami, 
łąkami, sianożęciami, pastwiskami, borami, lasami, 
stawami, rzekami, młynami, karczmami, poddanymi 
kmieciami, dochodami, pożytkami y wszystkiemi przy- 
naleznosciami, lakirokolwiek sposobem do pomienione- 
go Starostwa służącemi, których przezwiska tu za wy
rażone y specyfikowane mieć chcemy, nic nie uymu- 
iąc, tak iako przeszli possesorotvie trzymali y zaży
wali, y on także trzymać y zażywać będzie do osta
tniego żywota swego kresu, Obiecuiemy tym Naszym 
pismem. Względem którego Dożywocia kwartę wedle 
Prawa naszego płacić ma. Co dla większey pewno
ści etc.

( D alszy ciąg nastąpi,')

Doniesienia literackie .

Szanowny Kollar wyda w przyszłym miesiącu: „O pis  po
dróży do wyższego Tyrolu, wyższych Włoch i Bawaryi, z szcze
gólnym względem na żywioły sławiańskie, znajdujące się w tych 
krajach. Dzieło to składać się będzie z trzech części:

1. Zadunajskie Węgry i Illirya,
2. Wenecya i Lombardya,
3. Tyrol i  Bawarya.

4) Tu się wyszczególniają wszystkie miasteczka, wsi, fol
warki i t. d., do starostwa należące.

Całe dzieło, jak  prospekt ogłasza, zawierać będzie 25 a r 
kuszy. Cena prenumeracyjna złt. 14. Łaskawie nam udzielo- 
ny przez redaktora prospekt, umieszczamy w oryginale. Nie 
potrzebujemy polecać dzieła, bo imie autora rękojmią za jego 
doskonałość.

STawestl.
S pocatkem Unora budauciho roku wyjdę na swetlo

CESTOPIS
obsahujici cestu do Horni Italie a odtud pres Tyrolsko 

a Baworsko, se zwlastnim ohledem na slawjanske 
ziwly, roku 1841 konanau a sepsanau 

od Jana K ollar a.

Dilo zalezeti bude ze tr i castek, z nicliz I. Zadunajske 
Ubersko a Illyrsko ; II. Benatsko a Lombardsko ; III. Tyrolsko 
a Baworsko opisuje, s ustawionym zrenim na dejiny, zemepis, 
krasoumu, rec, narodni obyceje a bry a jine ukazy tecbto kra- 
jin, na kolik do slawjanskebo ziwota zabibaji.

Pripojena budau wyobrażeni: 1) Zborenin ciii zakładu
chramu Salawarskeho nad Blatonem, puwodne od slowenskeko 
knizete Pririny, staweneho. 2) Weljana a Weljanky z ostrowu 
Krku; 3) Nabrezi Slawuw w Benatkacb.

W  prilobacb se podawa: 1) Latinska kronika ciii pame-
tiny o Salawaru, z Arcbiwu tamejsiho opatstwi, sepsana nekdy 
od Dominika Jankę. 2) Zminka o hrade a opatstwi Saławar- 
skem we clancicb snemuw kralowstwi Uberskebo; 3) Etymo- 
logicko bistoricke Pojednani o slowe hołub (columba palumba,) 
s potabcm na Slawo-Venety a latinu w Italii.

Celemu dilu pridan bude:
Sloicnik slaicjanskych limelcuw wsech kmenuio,
imenowite maliruw, rytcuw, rezbaruw, litcuw a krasostawite- 

luw, od neystarsicb casuw aż k nyuejsimu weku; s krat- 
kym opsanim jejicb ziwota a znamenitejsicb wytworuw.

Cele dilo asi ze 25 arcbuw, w neywetsim osmerci ciii ok
tawu, zalezeti bude; z neboz drakna cast jiz  wytistena. Pra- 
wopis, co do liter jf j  i, upotreben anałogicky, ktery cteni na- 
sich ceskoslowensltycb knib i jinym Slawjanum a Neslawjanum 
snadnejsi a srozumitelnejsi cini. Litery nowolite; papir masi- 
nowy jak toto nawesti. Cena predplacem jest 2 zlt. 10 kr. 
stribra, a Ikuta trwati bude do 1. Unora, lide powysena kram- 
ska cena nastaupi.

W  Pesti 3 Listopada 1842.

Jan  Kollar.

TYGODNIK LITERACKI wycliodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata, wyno
szą ca  półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księ
garniach krajowych i zagranicznych.
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